i , 
B 


Znowu 


LISTA GIER 
PRZEBOJÓW 


Pięć absolutnych nowości. Pięć gier 
„na piątkę”. Patrz str. 4. 


Sportowy marzec 


(Inf. wł.). Marzec jest miesiącem 
sportów halowych, a także inaugurują- 
cym sezon piłkarski. Kibice lekkiej atle- 
tyki będą mieli prawdziwą ucztę. Już 
3-4 Ill odbędą się w Glasgow halowe 
mistrzostwa Europy, z udziałem skro- 
mnej polskiej ekipy. Dawno minęły 
czasy, gdy biało-czerwoni przyjeżdżali 
z podobnych imprez z gradem medali 


Pod koniec miesiąca (24 III ) zostaną 
rozegrane przełajowe mistrzostwa 
świata, tym razem we francuskiej 
miejscowości Aix-Les-Bains. Jak zwy- 
kle faworytami będą zawodnicy afry- 
kańscy (Kenijczycy i Etiopczycy) oraz 
Norweżki 

W kalendarzu imprez jest również 
sporo zawodów łyżwiarskich. Już $ III 
rozpoczną się mistrzostwa świata w 
jeździe figurowej w Halifax. My liczymy 
na medal naszego jedynaka - Grzesia 
Filipowskiego. Również na początku 
miesiąca (2-4 III) odbędą się mistrzo- 
stwa świata juniorów w jeździe szyb- 
Klej na lodzie, w Obihiro (Japonia). 

Także w marcu zostaną rozegrane 
ostatnie zawody o Puchar Świata w 
narciarstwie alpejskim 1 klasycznym. 
Czy Pirmin Zubriggen i Petra Kronbe- 
rger zdobędą kryształowe kule firmy 
„Evlan”? W szermierce odbędą się 
liczne zawody pucharowe, najważniej- 
sze w Hannoverze (Puchar Siedmiu 
Narodów), Londynie (Challenge Mar- 
tini) I Paryżu (Challenge Rommel) 

Już 4 III. rusza piłkarska liga. Czy 
będzie tak bezbarwna I nudna jak na 
jesieni? Mamy nadzieję, że nie. 7 i 23 
marca zostaną rozegrane europejskie 
puchary. Wprawdzie bez naszych dru- 
żyn, ale rywalizacja najlepszych po- 
winna przynieść sporo emocji 

W. sporcie młodzieżowym królować 
będą Igrzyska Młodzieży Szkolnej w 
konkurencjach zimowych (woj. biało- 
stockie). Wprawdzie śniegu mamy w 
tym roku jak na lekarstwo, ale być 


Szmat historii 


Polski 


aparat fotograficzny „„Phos”, o którego istnie- 
niu kolekcjonerzy wiedzieli, jednak nikt go nie 


może aura okaże się w marcu trochę | widział. 

„J . przychylniejsza. (ab) rysunek, 
Fot. Z. Przybyłowski | się kilka 
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Fot. M. Szymański 


„Phos” został wyprodukowany w Warszawie 
na początku XX w. w powstałej w 1899 r. firmie 
„Phos”. Jego twórcą był optyk Aleksander 
Gilsberg, który zmarł w tajemniczych okoli- 


cznościach w 1910 r. Firma ta specjalizowała 


dom aukcyjny odnalazł niedawno 


W katalogach zamieszczono tylko 
a w zbiorach muzealnych zachowało 
obiektywów tego aparatu. 


się w produkcji peryskopów, lunet, celowni- 
ków, a aparat fotograficzny, który wyprodu- 
kowała, był jedynym na światowym poziomie, 
jaki powstał w cesarstwie rosyjskim. 


SIGOURNEY WEAVER 


sprzedaje 
swe autografy 


Czyżby ta znana z filmu (Wam z „Gwiazdo- 
zbioru”) amerykańska artystka filmowa musiała w 
taki sposób „dorabiać”? Oczywiście nie! Sigour- 
ney żąda od fanów co namniej 5 dolarów za pod- 
pis ze szlachetnych pobudek. Chce wspomóc tą 
metodą fundusz walki z dżumą XX wieku, czyli 
straszliwą chorobą - AIDS. Nie jest to zresztą 
pierwsza aktorka, która zdecydowała się na kwe- 
stę tego rodzaju. Jej poprzedniczką była Celeste 
Holm, której w swoim czasie płacono za podpis 
po pół dolara. W ciągu 20 lat zebrała ona w sumie 
20 tysięcy dolarów, które przeznaczyła dla 
potrzebujących pomocy dzieci i 'wpłaciła na 
konto UNICEF-u. Jak dotąd nie zdarzyło się, by 
ktoś odmówił Sigourney zapłacenia za podpis. 
Niektórzy wielbiciele dawali nawet i po 20 dola- 
rów! (eb) 


REDAKCYJNAJ 


EEESEES U 


Moja gazeta 


Przeglądając „ŚM” dostrzegłam 
tytuł: „Lepiej późno niż wcale” czyli 
rozwiązanie XV konkursu literac- 
kiego. Ponieważ brałam w nim 
udział, na wszelki wypadek przejrza- 
łam listę nagrodzonych i... okazało 
się, że „oberwałam” SREBRNĄ 
OSTROGĘ. Jestem zachwycona, 
chociaż moje opowiadanie nie wy-_ 
dawało mi się aż tak dobre! _ 

Jeszcze coś o „Świecie Mło- 
dych”. Jestem stałą czytelniczką 
gazety. Bardzo ją lubię, a w szcze- 
gólności „Tomik”, ponieważ intere- 
suję się fantastyką. „Tomik” jest na 
piątkę. Prezes wybiera do niego 
bardzo ciekawe tematy. A przy. 
okazji! Jestem za Danikenem. Czy 
oglądał pan Prezes w II programie 
TP najnowszy cykl tzw. Trójkę? W 
przedostatnim wydaniu „3” była 
mowa o budowlach najprawdopo-_ 
dobniej nie wzniesionych przez 
ludzi. (Meandry architektury.) Cały 
program „3" był poświęcony fanta-. 
styce. Cóż za uczta dla mniel 

___ Ciao-Ciao_ 
8 Anna O. 


Naprawdę zależy mi na tej 


"RY 


przyjaźni: Ś 


Piszę do was po raz pierwszy. 
Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. 
Jestem wysoką brunetką o piwnych 
oczach. Uczę się dosyć dobrze. 

Ten list będzie pewnie jednym z 
setek listów z powtarzającym się 
zwrotem: „Nie mam przyjaciela”. 
Wiem, że wszyscy nie mogą mieć 
przyjaciół, ale ja bardzo , ale to bar- 
dzo bym chciała. Potrzebna mi jest 
osoba, do której mogłabym mieć 
zaufanie. Rodzicom nie mogę nic , 
powiedzieć, szczególnie na temat | 
przyjaźni, bo kończy się to stwier- 
dzeniem: - „Najważniejsza jest 
nauka, a nie jakaś tam przyjaciółka. 

Miałam kiedyś przyjaciółkę, ale 
pod koniec VI klasy znudziłam się 
jej. Zostałam sama jak palec. Do- 
piero na początku VII klasy pozna- 
łam pewną dziewczynę. Anka jest 
ode mnie starsza o rok. Jest blon- 
dynką średniego wzrostu. Na po- 
czątku było wszystko dobrze, po za. 
tym, że nie mogłam jej do końca 
zaufać. Gdy w końcu jej zaufałam i 
próbowałam jej coś wyjaśnić, ona 
widocznie źle mnie zrozumiała i 
pokłóciła się ze mną. Próbowałam 
jej jeszcze raz wszystko wytłuma- 
czyć, ale na próżno. 

Droga RP, proszę, pomóż mi. 
Bardzo zależy mi na tej przyjaźni. 
Proszę, wydrukujcie ten list. Może 
Anka, czytając go, zrozumie mnie i 
naprawi swój bąd. >> 


Gośka W. 


OD REDAKCJI: Spełniamy Twoją 
prośbę | zamieszczamy list w gaze- 
cie, nie mając jednak stuprocen- 
towej pewności co do skutku tego 
„zabiegu”. Bo niby dlaczego list ma 
pomóc, jeśli na nic zdało się Twoje 
tłumaczenie i perswazja? Jesteś 
jednak tak zdeterminowana, że trud- 
no byłoby Ci odmówić. A może 
magia pisanego słowa jest tak silna, 
że rzeczywiście - pomoże. Życzymy 
Ci tego! (bs) 


Polska potrzebuje 
ludzi mądrych 
i wykształconych 


Ostatnio z zainteresowaniem śledzę dy- 
skusję w Klubie Nastolatków o miłości w 
bardzo młodym wieku. Całkowicie popieram 
„Makepeace” i jestem zadowolona, że na- 
reszcie ktoś się podjął obrony tej rozsądnej 
dziewczyny. 

„Johnie”, Twoja wypowiedź (nr 136/89 
„ŚM”) to trafienie w dziesiątkę. Mam prawie 
16 lat i już dzisiaj mając jako takie doświad- 
czenie pragnę poradzić i ostudzić te „wie- 
cznie kochające”. 

Dziewczyny! W wieku 13-17 lat nie anga- 
żujcie się uczuciowo, to Wam nie wyjdzie na 
dobre. Przekonałam się. na własnej skórze i 
nie chcę, abyście popełniały ten sam błąd. 
Owszem, nie popieram również wiecznego 
siedzenia nad książkami, ale są naprawdę 
inne, o wiele lepsze sposoby oderwania się 
od nauki i od szarej codzienności. Nie myśl- 
cie, że to truizm i że odzywa się ta, co nigdy. 
nie zaznała miłości. Zaznałam i teraz żałuję. 
Od 13 lat zakochiwałam się co i rusz w co 
ładniejszym chłopcu. Z klasy do klasy prze- 
chodziłam co prawda ze świadectwem z 
„czerwonym paskiem”, ale tylko dlatego, że 
miałam wyrobioną dobrą opinię. Dla spotkań 
z chłopcami kłamałam mamie, nie chodziłam 
na treningi, nic nie czytałam. Do ogólniaka 
zdałam z wielkim trudem i dopiero tu, gdy 
któryś z kolei chłopak rzucił mnie - opamię- 
tałam się, spojrzałam „za siebie” i przerazi- 
łam się, że tak zmarnowałam dobry start, 
czas i dzieciństwo. Czułam się tu jak głupia 
wśród tych, którzy naprawdę dobrze wyko- 
rzystali swój czas w podstawówce i teraz 
mając dobre podstawy mogą kochać. 

Nie słuchajcie Agaty (nr 99/89 „ŚM”), 
która pisze „Kochajcie, kochajcie, kochaj- 
cie”. Ja apeluję do Waszego rozsądku. Nie 
traćcie energii na nic nie znaczące miłostki, 
które tylko zabierają Wam czas, a w przy- 
szłości o nich zapomnicie. A więc uczcie się i 
jeszcze raz uczcie się! To jest najszczersza 
rada, bo potem będziecie żałować jak ja. 
Chyba że już nie macie odrobiny ambicji i 
jesteście „zbyt zarozumiałe”, jak napisał 
John. 

Jest jeszcze jeden ważny argument: Polska 
potrzebuje ludzi naprawdę mądrych i wyksz- 
tałconych, a będzie w ciągłej biedzie, jeśli jej 
obywatele będą głupi i płytcy. Będzie więcej 
rozwodów i dzieci, których młodociani 
rodzice nie będą mogli wychować. Powiecie 
na pewno, że to Was się nie tyczy, bo jesteś- 
cie jeszcze za młodzi. Ale czyż ten „zakazany 
owoc” nie jest kolejnym etapem po niewin- 
nych pocałunkach? Zwłaszcza w takiej 
miłości nastolatków? Bierzcie i to pod 


KLUB NASTOLATKÓW 


To dramatyczne pytanie postawili sobie 
czytelnicy w nr. 99, 114, 123, 135, 136, 141, 
147 I 155/89 oraz w 15, 18 I 22/90 „ŚM”, Była 
to reakcja na list „Makepeace” (nr 25/89 
ŚM”), która uważa, że nastolatki nie 
powinny angażować się uczuciowo, a raczej 
skupić, skoncetrować się na nauce, 

Wielu z Was zareagowało | na list „Make- 
peace”, | na pytanie bardzo gorąco. 

Dziś drukujemy następną porcję wypo” 
wiedzi. 

Piszcie nadall Wypowiadajcie swoje po- 
glądy. Najciekawsze listy wydrukujemy w 
Klubie Nastolatków. . 

Na kopercie piszcie: KLUB NASTOLAT- 
KÓW - Czy nastolatki nie mają prawa do 
miłości? 


Czy 
nastolatki 
nie mają 
prawa 


do miłości? 


już wszystko przeżyjecie? Nie będziecie 
potrafili docenić tej naprawdę prawdziwej 
dojrzałej miłości. 

Wiem jak trudno oprzeć się amorkowi, 
więc chociaż nie nazywajcie tych zadurzeń - 
miłością. Zastanówcie się nad tym, co tu 
napisałam. Nie skracajcie swej młodości 
przez takie przedwczesne miłostki, co przy- 
trafiło się mnie. Bądźcie jeszcze dziećmi, bo 
okres ten jest tylko jeden w życiu i ani się 
obejrzycie, jak przeminie. 

Stella - olsztynianka 


PS. Od roku prowadzę żywot wesołej nasto- 
latki czyli zajmuję się wszystkim (nauką też) 
oprócz miłostek. | to wcale nie jest takie 
„nudne. 


Miłości Wam się 
zachciewa? 
A uczyć się 
nie łaska? 


Bardzo zainteresował mnie list Johna (nr 
136 „ŚM”). W całości go popieram. Pisze on: 
„-... jesteście kupą zarozumiałych szczenia- 
ków... " No i ma rację. Już 12-14-letnie 
„podfruwajki” piszą, że trzeba kochać, że 
mają wszelkie prawo do tego. 

Miłości Wam się zachciewa? A uczyć się 
nie łaska?! Znane jest powszechne narzeka- 
nie, że w Polsce jest źle, niedobrze, na 
wszystko trzeba „polować”, stać w kolej- 
kach, aby coś kupić, a na Zachodzie jest tak 
dobrze, wszystko jest, wszystko można kupić 
itd. Trudno, aby było inaczej, skoro tu, już od 
dziecka prawie każdy, za przeproszeniem, 
się tylko opiernicza. W innych krajach jest 
inaczej. Proszę sobie poszukać w statysty- 


KOSZE A RÓ LAGE r 


Obcojęzyczna nazwa zwierzęcia zos- 


ki procent młodzieży (w Polsce orą, 
Macht Jah Frajach) kończy szkoły Średnie, 
wyższe uczelnie. Pod tym względem, nię- 
stoty, toż josteśmy na ostatnich pozycjach, 

W szkola się spocjalnie nie przemęczam - 
ciągnę na czworakach, ale jestem oczytany, 
oglądam w tolewizji programy popularno. 
naukowo, dobre filmy, czasem wpadnę ną 
dyskotokę lub do kina, a poza tym mam 
jeszcze domowe obowiązki. Johnowi śmie. 
szno wydały się (dla mnie też) argumenty, 
którymi bronią się „zakochani”. Niektój 
twierdzą, np, że dzięki miłości uczą gj 
lopiej. Moim zdaniem, aby się dobrze uczyć, 
trzeba po prostu tego chcieć i solidnie prą. 
cować. Uważam, że szczerą przyjaźń możną 
bez trudu pogodzić ze szkołą. Szkoda tylko, 
że nie wszyscy potrafią to zrobić. Nie jestem 
też przeciwny tomu, aby chłopak mógł si 
spotykać ze swoją sympatią, postawić jej 
lody, zafundować bilet do kina, czy coś w 
tym rodzaju, 
PUANd G 123/89 „ŚM'*) napisała: „Żyć to 
wg mnie nie tylko jeść, spać, uczyć się”. Tak, 
Ma rację. Każdy nastolatek ma chyba prawo 
do głębszej przyjaźni, ale nie nazywajmy 
tego miłościąl To może być dopiero 
namiastka miłości i to nie zawsze. Poprzez 
miłość ludzie (zwykle dorośli) wiążą się na 
całe życie. Często czytam w „Klubie Nasto- 
latków”, że nastolatki mają prawo do miłości 
i taki czy taka już kilkakrotnie przeżyli swoją 
„wielką miłość”. Kilkakrotnie? To co to była 
za miłość, skoro po pewnym czasie szła w 
rozsypkę? , 

| jeszcze jedno: wielka miłość w młodzień- 
czym wieku może być... niebezpieczna. Ja 
tego nie doświadczyłem, ale wiele na ten 
temat słyszałem, znałem także takie osoby, 
które zmarnowały sobie życie przez miłość 
(nieukończone szkoły, kłopoty rodzinne), a 
nawet... odebrały sobie życie. Rodzice nie 
pozwolili im się spotykać i chłopak postano- 
wił odejść z tego świata. Chcę Was ostrzec 
przed tą niby miłością i nawołuję do powa- 
żnego zastanowienia się nad swoim postę- 
powaniem oraz nad następstwami. 


Przez ten list, podobnie jak John, zapewne 
narażę się na ostrą krytykę. No cóż, trudno! 
Ktoś do „ŚM” napisał, że każdy ma prawo 
napisać co myśli, więc napisałem. 


Marian 


(Drogi Czytelniku 
Swiata Młodych” 


— 


iwostki, wzbogacające Two- 
ia. Z „Drużyną” łat- 
na co dzień, a więc 
imerować!  /ó 
WK) 4 a 


tała utworzona od słów: „gruby”, 
„głowa”, „jaszczur”. 
Gad ten osiągnął długość 3,5 m. Był 


on roślinożercą, poruszającym się na . 


tylnych kończynach i zamieszkującym 
wilgotne tereny nad wodami płynącymi, 
obfitujące w bujną roślinność. Jego 
przypuszezalny pokarm stanowiły liście 
| owoce. 

Silne zgrubienie jego czaszki, szcze- 
gólnie w okolicy ciemieniowej, docho- 
dziło do 25 cm. Było to przystosowanie 
do rytualnych metod walki i prawdopo- 
dobnie bardziej rozwinięty pancerz 
posiadały samce. 


- uwagę. A po trzecję*” co będzie potem, jak Jez" mam zm: sam = sy 


- 


Pachycefalozaury bodły się, zderza- 
Jąc głowami, podobnie jak dzisiejsze 
barany. Czaszka musiała być więc 
dostatecznie mocna, aby wytrzymać 
bardzo silne ciosy. Jednocześnie gru- 
bość kości czaszki i elastyczne zabez- 
pieczenia wewnątrz zapobiegały wstrzą- 
sowi „mózgu. Zaatakowany przez 
drapieżnika ten szybkonogi roślino- 
zerca ratował się ucieczką. 

; W środowiskach, w których gady te 
żyły, materiał kopalny zachowuje się 
słabo i dlatego Szczątki kostne są nieli- 
czne. Znaleziono je w Ameryce Pół- 
nocnej (Montana) w pokładach górno- 
kredowych (Sprzed ok. 75 mln lat). 


Tyle razy ją widział, a przecież 
w tej chwili dopiero zobaczył po 
raz pierwszy. Nawet nie ją, ile 
delikatną warstewkę włosów, któ- 
re odłączywszy się od rozburzo= 
nej czupryny legły popielatą 
mgiełką na policzku. Widok tego 
niesfornego pasemka włosów roz- 
rzuconych na jasnej, gładkiej 
skórze dziewczęcej twarzy wy- 
wołał w nim gwałtowne wzru- 
szenie. Przystanął zdziwiony tym 
zdumiewającym uczuciem nie do 
nazwania. Zachwyt? Był w tym i 
zachwyt, ale najwięcej chyba 
tkliwości. Miękkiej, niemęskiej. 
Zawstydziło go to, rzucił grubym 
dowcipem, koledzy zarechotali i 
tak zamknął ten dziwny incydent. 

Jednak nie, nie zamknął. Wspo- 
mnienie jasnych włosów leżą- 
cych na dziewczęcym policzku 
powracało uparcie, nie dawało 
się odgonić. A razem z nim po- 
wracało wzruszenie. Zaczął szu- 
kać spotkań z dziewczyną i z tym 
dziwnym uczuciem, które go 
zawstydzało, ale dawało radość. 
| choć włosy dziewczyny teraz 
były grzecznie związane i nie 
wymykały się z uwięzi, to jednak 


WSZĘDOBYLSKA 
SZARZYZNA 


Nasza piłkarska ekstraklasa 
jest od lat wyjątkowo mono- 
tonna, słaba. Interesujące poje- 
dynki należą do rzadkości, coraz 
mniej w zespołach zawodników 
kwalifikujących się do rozgrywek 


"| ligi, a jeszcze mniej do drużyny 


"skie 


reprezentacyjnej. Dlatego też 
dość łatwo zostaliśmy pokonani 
w eliminacjach do „,ltalia'90' i 
kompromitująco wypadliśmy w 
rywalizacji klubowej. o europej- 
puchary. Żaden polski 
zespół nie przebrnął nawet przez 
pierwszą rundę potyczek... 
Dlaczego tak się dzieje? Przy- 
czyn słabości jest sporo. Od 
wielu już sezonów w naszym 
futbolu panuje idealny wprost 
klimat do wygodnictwa, gry „na 


pół gwizdka”, szerzenia się nie- 
kompetencji itp. Duża część 
zawodników (i trenerów '- nie- 


stety) widzi swoje miejsce jedy- 
nie w klubach zachodnich, prag- 
nie występów za tzw. twardą 
walutę. Pozostali piłkarze (którzy 
jako tako potrafią kopać skó- 
rzaną kulę) umiejętnie potrafią 
wykorzysłać luki w transfero- 
wych przepisach i wędrują po 
kraju tam, gdzie najwięcej płacą 
Polską ligę należy więc zrefor- 
mować, zawodników nagradzać 
proporcjonalnie do osiąganych 
na boisku wyników i karać za 
brak ambicji, niesolidną pracę 
podczas treningów oraz meczów 

Kibice nadal pamiętają czasy, 
kiedy nasz futbol (klubowy i re- 
prezentacyjny) należał do wyró- 
żniających się nie tylko w Euro- 
pie. Obecnie do najmocniej- 
szych zaliczają się jedynie 
nadwiślańscy „szalikowcy”. W 
brutalności, chuligańskich eks- 
cesach i wandalizmie nie ustę- 
pują nawet swoim kolegom z 
wysp Brytyjskich Ale idzie 
wiosna, a wraz z nią nadzieja, że 
wiosenna runda polskiej ekstra- 


klasy będzie bardziej udana 
(zP.) 

„PORTRETY” 
LIGOWCÓW 

1. GKS KATOWICE. Zespół 
potrafił wykorzystać słabość 


przeciwników i chyba dlatego 
przewodzi w ligowej tabeli. Utra- 
ta tylko sześciu goli świadczy o 
dobrej grze defensywnej (Jojki w 
bramce i Piekarczyka w obro- 
nie). Tylko jedna porażka (z 
ŁKS) dowodzi o bardzo równej 
grze przez całą jesień 

2. ZAGŁĘBIE LUBIN. Po roku 
przerwy (ll liga) drużyna powró- 
ciła do ekstraklasy i poczynała 
sobie odważnie. Podporą ze- 
społu jest reprezentacyjny bram- 
karz Bako, a w środku pola prym 
wiedzie Godlewski. Zespół gro- 
źny, zwłaszcza na własnym bo- 
isku. 

3. RUCH CHORZÓW. To naj- 
bardziej ofensywna jedenastka — 
25 goli, z czego prawie połowę 
(12) strzelił Krzysztof Warzycha 
(obecnie Panathinaikos, Grecja) 
Po znakomitym starcie nastąpił 
słaby finisz i stąd spore straty do 
lidera. Bez Warzychy trudno 
będzie chorzowianom utrzymać 
trzecią Jokatę 

"4. ZAWISZA BYDGOSZCZ. W 


|  Załatwić z samym sobą 


KSIĘŻNICZKA 


ich widok niezmiennie wzruszał 
chłopca. Zaczął dostrzegać | 
resztę: oczy, uśmiech, miękkie 
ruchy, lekki chód... 

Kiedyś pomyślało mu się: 
Księżniczka. I tak już zostało, tak. 
ją nazwał w myślach - Księ- 
żniczka. Znalazł dla niej takie 
imię, bo każde inne wydawało 
mu się nazbyt pospolite. 

Nigdy nie miał kłopotów z 
nawiązywaniem kontaktów z 
dziewczynami, podobał im się, 
wiedział o tym, i to mu dawało 
luz, swobodę w rozmowie, łat- 
wość dowcipkowania. A Księ- 
żniczka go onieśmielała. Nie sta- 
rał się, jak to mówicie, „zapoznać 
ją”. Wystarczyło, że mógł ją 
widzieć i o niej myśleć. W tym 
myśleniu, jak w _ dzieciństwie 
poznanych baśniach, Księżnicz- 
ka znajdowała się w rozmaitych 
opałach, a on zjawiał się nagle, 
by jej pomóc. Wszystkie przy- 
gody z marzeń były do siebie 
bardzo podobne. | zawsze tak 
samo się kończyły. Księżniczkę 
napastują chuligani, a on, 
dzielny karateka, zwycięża z 
przeważającymi siłami brutalne- 


go wroga. Albo: Kalężniózkać 
utyka w skalnej ścianie nad 
tatrzańską przepaścią, a on ją 
bezplecznie sprowadza do schro- 
niska. Albo toż: ona omalże 
wpada pod pędzący samochód, 
a on rzuca się błyskawicznie na 
jezdnię, odpycha ją silnym 
ramieniem, a sam, ranny, trafla 
do szpitala, Ostatnia scena boz 
zmian: ona uśmiecha się wdzię- 
cznie, on sięga ręką do [ej wło- 
SÓW... 

Śmiejecie się, dziewczyny, że 
to ckliwe, że jakleś staromodne 
jak z nudnej lektury szkolnej, że 
nieprawdziwe? Nie szkodzi, 
śmiejcie się. Ja | tak wiem, że 
każda, ale to każda z Was chcia- 
łaby choć przez chwilę być dla 
kogoś Księżniczką. Każda. I ta, 
co to z chłopakami piłkę kopie, i 
ta, która odrabia pilnie wszystkie 
lekcje i mówi, że ją chłopcy nie 
obchodzą, i ta, którą podrywają 
ciągle rozliczni osobnicy płci 
męskiej.Każda, No więc śmiejcie 
się, ale czytajcie dalej. 

Chłopiec zrobił raz odkrycie: 
Księżniczka go zauważa. Kiedy 
przechodzi obok, dotyka go le- 
ciutko wzrokiem i prawie się 
uśmiecha. Tylko tyle. No ale 
przecież nie dla niej zwykła 
dziewczyńska zaczepność. Jest 
inna. Subtelna. Czysta. 

Czytacie, czytacie i już się nie- 


olaroliwjoia: że nic 5% nie dzieje 
cała historia robi się nudna. 
Cierpliwości! Dochodzimy właś- 
nie do, Kulgioscyjnej sceny 
dramatu, 

Chłoploc Jedzie autobusem. 
Na jednym z przystanków widzi 
nadbiegającą Księżniczkę w gro- 
madzlie kolegów z jej klasy. 
Chłopiec prosi kierowcę: „Pan 
poczeka minutkę”. Roześmiana 
gromadka dopada ikarusa. Księ- 
źniczka muska chłopca spojrze- 
niem | śmieje się głośno, dźwię- 
cznie, ładnie, Pierwszy raz słyszy 
jej śmiech. Znalazł jeszcze jeden 
powód do wzruszenia. 

Księżniczka szczeblocze z o- 
żywieniem: - Ale się zasapałam, 
całkiem nie mam kondycji. Lu- 
dzie, całą noc nie spałam. Taką 
miałam (Przepraszam Was, nie 
mogę tego pominąć, bo tu leży 
sedno sprawy. -ED) sraczkę, że 
z łazienki prawie nie wyłaziłam. 
Żebyście widzieli, ile ja... -Tssl 
jedna z koleżanek próbuje ją 
uciszyć. - Cały autobus słyszy! - 
No to co? - Księżniczka prycha 
niecierpliwie. - Jak się starcom 
nie podoba, to niech sobie uszy 
korkami pozatykają. 

Chłopiec siedzi z oczami wbi- 
tymi w ziemię. Nielll - krzyczy 
niemo. Gdzieś z daleka przy- 
pływa do niego echo starej bajki, 
ale jakoś strasznie przekręconej. 
W tej bajce podnosi dłoń do 


RUSZA PIŁKARSKA LIGA 


Bydgoszczy trybuny są zawsze 
pełne, dzięki widowiskowej grze 
wojskowych. Publiczności (i 
fachowcom) podobają się wy- 
stępy 39-letniego Brończyka (w 
bramce) oraz Nowaka i Kota - 
znakomitych snajperów. Druży= 
na jest młoda, ambitna. Kibice - 
Zawiszy przewodzą w tzw. Lidze+ 
stadionów — punktacji za kultu- 
ralne zachowanie się. 

5. LECH POZNAŃ. Po fatal- 
nym starcie (1 punkt w pięciu 
meczach) zespół systematycznie 
wspinał się w górę tabeli. Dru- 
żyna dość solidna, wyrównana, 
ma sporo młodych i utalentowa- 
nych graczy (Trzeciak, Krygier, 
Skrzypczak). Specjalnością Le- 
cha jest szybki kontratak, w któ- 
rym dobrze czuje się przebojowy 
i bramkostrzelny Araszkiewicz 

6. LEGIA WARSZAWA. Odej- 
ście Dziekanowskiego i Wdo- 
wczyka osłabiło tę drużynę „„nie- 
spełnionych nadziei"”, ale Legię 
wciąż stać na więcej. Zespół od 
dawna gra poniżej oczekiwań. 
Słaba zwłaszcza jest druga linia i 
mało skuteczni snajperzy. Osa- 
motnieni Iwanowski i Kosecki 
mistrzostwa kraju nie zdobędą 

7. GÓRNIK ZABRZE. Zespół 
opuściło kilku dobrych zawodni- 
ków, a ich następcy nie potrafią 
wypełnić powstałych luk. Ale 
Cyroń, Rzepka oraz Robert 
Warzycha starali się nawiązać do 
dawnych znakomitych lat dru- 
żyny 

8. OLIMPIA POZNAŃ. Zespół 
zawsze walczył o utrzymanie się 
w lidze; teraz sprawia wrażenie 
dość stabilnego. Olimpia usta- 
nowiła rekord ligi w postaci aż 
dziewięciu remisów. To świad- 
czy o przyzwyczajeniu do ,„mu- 
rowania” własnej bramki. Jeżeli 
Sobczyński i Kaziów będą sku- 
teczniejsi - Olimpia awansuje do 
czołówki. 

9. WISŁA KRAKÓW. Godny 
uwagi jest imponujący finisz i 
zwycięstwo nad Legią (w War- 
szawie) 3:0. Ujemny bilans 
bramkowy świadczy jednak o 
kiepskiej defensywie. Wiślacy 
chyba zimy nie przespali i może 
ponownie potrafią ograć każ- 
dego przeciwnika. Młodzi wy- 
chowankowie klubu  (Jałocha, 
Marzec, Bożek) poczynają sobie 
coraz śmielej i mogą stać się fila- 
rami drużyny 

10. STAL MIELEC. Ta pozycja 
nie może zadowolić mieleckich 
kibiców, ale odzwierciedla a- 
ktualne możliwości drużyny 
Brak w niej zwłaszcza skute- 
cznych napastników. Obrońcy 
również pozwalają się zaskaki- 
wać. Śliwowski, Czachowski | 
Tułacz grali w reprezentacji olim- 
pijskiej 

11. ŁKS ŁÓDŹ. Po odejściu 
Baki i Soczyńskiego uważano, że 
drużyna nie utrzyma się w | 
lidze. Ale Ziober i jego koledzy 
radzili sobie zupełnie przyzwoi- 
cie. Nie znaczy to wcale, że 
łodzianie tworzą mocny zespół 
O byt w ekstraklasie będą mu- 
sieli mocno zabiegać i unikać 
„głupich” bramek, których 
sienią stracili sporo 


je- 


ków, 


12. ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC. 
Beniaminek wystartował obiecu- 
jąco, ale później spisywał się 
coraz słabiej (ani jednego zwy- 
cięstwa na własnym boisku). 
Brakuje mu dobrych napastni- 
„o czym świadczy mała 
liczba strzelonych goli. Czerwiec 
jest reprezentanterh „młodzieżów- 
ki” i ma szansę zostać nieprze- 
ciętnym piłkarzem. 

13. JAGIELLONIA BIAŁYSTOK. 
Tak odległa pozycja stanowi 
spore zaskoczenie dla kibiców. 
Coraz słabiej grającym piłka- 
rzom potrzebna jest mocna tre- 
nerska ręka 1... konsekwentne 
decyzje działaczy, Bez zasadni- 
czych zmian personalnych w 
składzie zespołu trudno będzie 
utrzymać się w ekstraklasie. 

14. MOTOR LUBLIN. Drużyna 
awansowała do I ligi trochę „na 
wyrost”. Czekają ją desperackie 
boje, brakuje w niej tylko moc- 
nych napastników (strzelili za- 
ledwie 7 goli), ale również solid- 
nych obrońców. 

15. ŚLĄSK WROCŁAW. Z ze- 
społu odeszło kilku znakomitych 
zawodników, a nowi nie mogą 
podołać ligowej walce. Dość 
słabo prezentowała się defen- 


sywa, a Drączkowski, Socha i 
Chałaśkiewicz także nie zdoby- 
wają zbyt wielu goli, co grozi 


spadkiem do II ligi. 

16. WIDZEW ŁÓDŹ. Ten za- 
służony dla polskiego futbolu 
klub przeżywa dramat. Wpraw- 
dzie Bayer należy do czołowych 
snajperów ligi, ale to wszystko 
czym może pochwalić się zespół. 
Na szczęście trenerowi Fudale- 
jowi udało się ostatnio zmonto- 
wać mocniejszą linię obrony. Ale 
czy to wystarczy do uniknięcia 
degradacji? 


W świetle 
statystyki 


Najwięcej widzów przychodzi 
na mecze Zawiszy. Przeciętnie 
każdy pojedynek bydgoskiej je- 
denastki ogląda 18,5 tys. kibi- 
ców. Jednak rekord frekwencji 
padł w trakcie pojedynku Zagłę- 
bie Lubin - Górnik Zabrze. Na 
stadionie zjawiło się aż 30 tys. 
widzów. Najmniej kibiców odwie- 
dza obiekt Olimpii - przeciętnie 
2200. 


Lider tabeli aks) przegrał 
tylko jeden raz - w meczu 
wyjazdowym. Inne zespoły nie 


mogą pocnwalić się podobnym 


a 5 
a ona zamienia : sę w 


 kostropatą "I śliską żabę. Chło- 


piec bezwiednie wyciera dłonie o 
spodnie, jakby dotknął czegoś 
paskudnego. Wyslada na naj- 
bliższym przystanku. Na dobre. 
Dziewczyny! Dedykuję Wam tę 
opowiastkę z życia z okazji Dnia 
Kobiet. Warto to przemyśleć z 
sobą. A może i z sobą załatwić? 


EWA DROBNIK 


PS. Jeśli któraś z Was chcia- 
łaby się przeobrazić w żabę, 
polecam posłużenie się „od- 
zywką” (koniecznie w obecności 
chłopaka, któremu chciałoby się 
podobać) z repertuaru czterech 
przyjaciółek z Ostrowa Wlkp., 
których imion miłosiernie nie 
wymienię. Dowcipne te panienki 
prosiły o opublikowanie zbiorku 
niezawodnych powiedzonek chro- 
niących je przed natręctwem 
chłopców. Wybrałam parę bar- 
dziej cenzuralnych: Zamknij 
gębę, bo komary zdychają. Nie 
mów do mnie z bliska, bo Ci 
śmierdzi z pyska. Schowaj ryj, 
bo na goryle polują. Ciąg 
szparko, bo Cię osmarkom 
(Autorki z szacunkiem dla roz- 
mówcy zaimki Ci, Cię piszą 
dużymi literami.) Tak trzymać 
dziewczyny, po co komu księ- 
źżniczki w dobie nowoczesnej 
demokracji. 


dorobkiem. Ale na własnym boi- 
sku nie dały się pokonać (oprócz 
GKS): Górnik, Lech, Motor, 
Zagłębie Lubin i Olimpia. Warto 
dodać, że Motor nie stracił u sie- 
o2ie nawet jednego gola. 

* 


Najstarszym zawodnikiem na 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Interesujące I pełne emocji pojedynki należą w polskiej ekstrak:asie do 
rzadkości. Są Jeszcze kibice, którzy pamiętają Inne czasy 


EM AKTUALNA TABELA I LIGI Es 


punkty bramki 


1. GKS Katowice 

2. Zagłębie Lubin 

3. Ruch Chorzów 

4. Zawisza Bydgoszcz 

5. Lech Poznań 

6. Legia Warszawa 

7. Górnik Zabrze 

8. Olimpia Poznań 


24  19-6 9. Wisła Kraków 16 18-20 
22 21-11 10. Stal Mielec 13 12-16 
19 25-16 11. ŁKS Łódź 11 16-22 
19 19-12 12. Zagłębie Sosnowiec 10 11-17 
19 22-16 13. Jagiellonia Białystok 10 10-18 
19 18-12 14. Motor Lublin 10 7-17 
18 20-15 15. Śląsk Wrocław 9 12-21 
17 16-12 '', 16. Widzew Łódź 4 12-27 


LISTA PRZEBOJÓW GIER 
edycja szósta 


Mikołaj już dawno wrócił do śnieżnej Laponii, a tu na naszej Liście Gier 
lęć atrakcyjnych nowości. Znakomitych na prezenty. 
Plkołaj rach te gry z worka przed samą Gwiazdką. Nie zdążyliśmy 
przedstawić ich naszym Czytelnikom. Warto je pokazać, bo to rzeczywiście 


same przeboje. 


W POSZUKIWANIU 
KRÓLA ARTURA 


| 
DESA. 


r 
JAR 


Wiek: od 10 lat 


Takiej sensacji na Liście Gier- 
Przebojów jeszcze nie było! Nie ma 
pudełka, nie jest nawet opakowana 
w foliową torbę, nie dołączono do 


Ocena: 5 


Repr. M. Włodarski 


niej kostek, pionków, planszy. Bo 
jest to po prostu... KSIĄŻKA. 

„Wehikuł czasu” to nazwa serii. 
Pierwsza z jej części nosi tytuł „W 
poszukiwaniu króla Artura”. Cała 
seria tłumaczona jest z angielskie- 
go. 

Kto zna takie gry jak „Dreszcz”, 
ten wie co to FANTASOLO. To gry 
fantastyczne dla jednej osoby, zwa- 
ne czasem grami paragrafowymi 
lub tekstowymi, bo składają się 
tylko z tekstu podzielonego na 
numerowane paragrafy. Pod koniec 
każdego takiego fragmentu gracz 
podejmuje decyzje: w którą stronę 
podziemnego labiryntu się skieruje 
lub co zrobi. Wybiera jedną z poda- 
nych możliwości, która odsyła go 
do kolejnego paragrafu itd. 


„Wehikuł czasu” jest serią takich 
właśnie książek-gier. Od „Dresz- 
cza” różni się tym, że jest bardziej 
literaturą niż grą: ma mniej paragra- 
fów ale dłuższych. 

„W poszukiwaniu króla Artura” 
rusza czytelnik pierwszego tomu tej 
serii. Stara się odkryć, czy legen- 
darny król istniał naprawdę. 


No, nareszcie pojawiła się jakaś gra 
morska. Zniknęły ze sklepów bardzo 
dobre „Manewry morskie” | zapaleni 
dowódcy flot byli w stanie spoczynku. 


„Bitwa o konwój” to gra o dwóch 
obliczach. Jej pierwszy etap przypomina 
nieco grę w bitwę morską rozgrywaną 
ołówkiem na papierze („strzelam na E4” 
- „zatopiony”). Każdy gracz ma własną 
planszę, ustawia (tak, by przeciwnik nie 
widział) swoje okręty i odgaduje poło- 
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żenie statków przeciwnika. Sposób od- 
gadywania przypomina bardziej grę 
„Master mind" niż grę „w okręty”, wyma- 
ga logicznego myślenia. 


Ten, kto wygra pierwszą część gry, ma 
prawo wziąć na pokład szpiega. Teraz 
gra toczy się na jednej planszy. Gracze 
rozstawiają swoje statki. Jeden dąży do 
tego, by doprowadzić okręt ze szpie- 
giem do przeciwległego brzegu morza, a 
drugi stara się zatopić ten okręt. 


MAGICZNE ZEGARY 


Wiek: od 6 lat 


Ocena: 5 


C k to jakiś czarodziej. Wszy- 
stko, co w 


t magiczne - magi- 
czna kostk zne koła, a teraz 
magiczne zegary. Pojawiła się w sprze- 


za łamigłówka wynalazcy. 
m miała światową premierę, 
a teraz jest u nas 


Magiczne zegary są chyba najtrud- 
niejszą łamigłówką Rubika - trudno ją 
rozwiązać, trudno opisać. Ale spróbuję. 

W okrągłym, plastikowym pudełeczku, 
które wygląda jak duży hokejowy 
krążek, jest dziewięć otworów, a w nich 
dziesięć kołeczków. Na każdym kołecz- 
ku, po obydwu stronach pudełka, nakle- 
jone są kółka z narysowaną wskazówką. 
Wokół każdego otworku wydrukowano 
punkciki i numery jak na zegarowej tar- 
czy. Kołek można obracać, czyli niejako 
można kręcić wskazówką, która może 
wskazywać różne godziny. 

Rzecz wszakże w tym, że w zasadzie 
nie da się kręcić jednym zegarem. 
Ukryte w pudełku specjalne mecha- 
nizmy powodują, że można obracać 
jednocześnie wszystkie dziewięć zega- 
rów, osiem, siedem, cztery, trzy, dwa 
albo jeden. Co więcej, jeśli z jednej 
strony pudełka obracają się np. trzy 
zegary, to z drugiej strony może obracać 
się osiem 

Gdy kupujesż łamigłówkę, wszystkie 
zegary ustawione są na godzinę dwu- 
nastą. Zabawa - podobnie jak w kostce 
Rubika - polegać może na doprowadze- 
niu do stanu początkowego z dowol- 
nego nieuporządkowanego układu, Moż- 
liwe są też inne wersje zabawy, ale - 
przyznam - jeszcze ich nie znam. 


OOOOOODU 
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YPLOMAC. 

DYPLOMACJA 
Sac 
DYPLOMACJA 


Niewielu z was zna grę „Książę”, a 
jeszcze mniej grę „Alliance”. Obydwie 
wydane zostały przed kilku laty w nie- 
wielkich ilościach. Obydwie można na- 
zwać grami politycznymi. Teraz ukazała 
się w sprzedaży trzecia - „Dyplomacja”. 
Kto chce decydować o losach tego 
świata - na razie na planszy rzecz jasna 
- powinien zdobyć tę grę. 

Plansza to mapa świata. Gracze re- 
prezentują cztery mocarstwa: Związek 
Radziecki, Stany Zjednoczone, Europę 
Zachodnią i Japonię. Starają się zdobyć 


euaosQ 
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wy w reszcie świata. Używają trzech 
Wzaked: ekonomicznego, militarnego 
| politycznego. Gra uczy, że najskute- 
czniejszy jest ten trzeci - dyplomacja. 
Rozgrywki dyplomatyczne prowadzone 
są na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

(i najbardziej przypadnie do gustu 
tym, którzy lubią gry strategiczne. 
Zawiera dużą planszę, około trzystu 
żetonów, prawie czterdzieści kart. : 

Została starannie wydana - ma wyjąt- 
kowo czyste i soczyste kolory. 


MATHEMATICU.S 


85.0000- 


BAWT L UCZY 


Tak, wiem - nie przepadacie za mate- 
matyką. Ale, mówię wam, najstraszniej- 
szego 5lwa można oswoić. Ten „Mat- 
hematicus” to właśnie taki oswojony lew 
arytmetyczny. 


Wszystko wygląda prosto. W kubku 
jest 14 kostek. Każdy bok każdej kostki 
oznaczony jest llczbą od 1 do 15. 
Oprócz kubka w pudełku jest tabliczka. 
Na tabliczce umieszczono 14 zagłębień. 
W każde mieści się jedna kostka. Między 
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dołkami znajdują się znaki czterech 
działań arytmetycznych. 

Teraz zadanie: wysyp kostki z kubka 
na stół. Powkładaj je kolejno do dołków 
tak, by wylosowane liczby pozostały na 
wierzchu. Staraj się, by liczby tworzyły 
cztery prawidłowe działania matematy- 
czne | - co więcej - by wyniki tych dzia- 
łań dały jak największą sumę. 

Na myślenie masz, powiedzmy, trzy 
minuty. A teraz zaproś do zabawy tatę. 
Kto zdobędzie więcej punktów? 
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KOMANDOSI, 


KONNE. 


JAK ZDOBYĆ 
„GRY NA PIĄTKĘ”? 


Próbować wytropić je w sklepach. 
Bywają! Przez rok prowadzona była 
przez firmę ULTIMA sprzedaż wysył- 
kowa. Ta została jednak zlikwido- 
wana. W firmie obecnie znajduje się 
około 1500 wpłat, których nadawcy 
nie podali, jak się nazywają, albo 
gdzie mieszkają, albo Jakie gry 
zamawiają. Oczywiście, gry nie zos- 
tały im wysłane. Jest też Ponad 300 
gier, które były wysłane | wróciły 
gdyż nie zostały podjęte z poczty w 
terminie. ULTIMA prosi wszystkie 
osoby, które do dziś nie otrzymały 
zamówionych gier, by dały o tym 
znać — listownie lub telefonicznie — 
ZEZPOŚREDNIO do firmy: 

ULTIMA Sp. z O.O., ul. Arkuszowa 
48a, 01-934 Warszawa, telefon: 
Warszawa — 37.36.26 

ULTIMA prosi o niewysyłanie 


GRY NA PIĄTKĘ 


bywają w sprzedaży! Warto Ich sz 
BITWA O KONWÓJ, BOGOWIE WIKINGÓW, BRUCE 
LEE, BULWA, DRESZCZ, DYPLOMACJA, EUROBU. 
SINESS, FOKUS, FORTUNA, GRA W „L”, ć 
KUPIEC, HALMA | WARCABY HEKSAGO 
ŁAMAŃCE, MAGIA | MIECZEMACE 
CZNA SIÓDEMKA, MAGICZNE KOŁA. Maz 
ZEGARY, MATHEMATICUS, PUCHAR 


, GWIEZDNY 


żadnych zamówień ani wpłat. Sprze- 
daż wysyłkowa dla Indywidualnych 
nabywców zawieszona | 


e szkoły, dom 
domy dziecka, przedsię. 


I GO ZA TYM MUREM? 


Ten mur, wysoki jak w wię- 
zieniu, robi zawsze koszma- 
rne wrażenie. Za nim budynek 
— we wszystkich oknach gru- 
be kraty, drzwi zamknięte na 
klucz. Skrzyp! żelazna furt- 
koo zlewczyny: które przyjeż- 
dżają tu na ogół pogodzone z 
losem, spokojne - ogarnia na 
ten widok szaleństwo. Strach, 
histeria, płacz MUaJą zazwy- 
czaj dopiero PO długiej roz- 
mowie z psychologiem, który 
potrafi uspokolć: przedstawić 

ko w miarę normalne życie, 
która za tym strasznym mu- 

je, UKOIĆ. 
rem płyn KODRzU dto- 
b uj Dostać. Krótkie jasne 
włosy, sztrukiowe spodnie. a 
Chłopczyku - ERO gdz 
znajdę pana dyrektora 


„Chłopczyk” okazuje się 
być 13-letnią Anią, za kra- 
dzieże i liczne włamania do 
samochodów przebywającą w 
zakładzie poprawczym. 

k *k X 

Jak się zaczęło? Całkiem 
zwyczajnie. Gdzieś „na u- 
cieczce”. Ucieczce przed szko- 
łą, w której posypały się 
dwóje, przed domem, który 
tak naprawdę to domem ro- 
dzinnym nie jest. Przed ciągle 
pijanym ojcem i matką, która 
obiad dla dzieci ma tylko od 
święta. „Na ucieczce” czło- 
wiek jest przeważnie głodny, 
więc albo zwinie wreszcie 
topiony serek i bułkę w jakimś 
sklepie, albo wyrwie skobel z 
przygodnej piwnicy i pożywi 
się trzymanymi tam przetwo- 
rami. Że w tym momencie 


wchodzi już w kolizję z pra- 
Wiadomo, ale dla 
nowo poznanych „piwnicz- 


. wygrała kategorię - „wokalistka 
roku", co chyba było dla wielu czytel- 
ników Świata Muzyki sporym zasko- 
czeniem, tym bardziej, że pokonała tej 
klasy konkurentki, co Madonna i Kate 
Bush. To zwycięstwo dziwi, ponieważ 
Martika jest na dobrą sprawę ubiegło- 
roczną debiutantką. Okazuje się jed- 
nak, zresztą nie pierwszy raz, że 
postawienie właściwej firmy (CBS) na 
właściwą piosenkę („Toy Soldier") 
przynosi efekty. Nie widziałem nigdy 
Martiki na żywo, podobno niczym 
szczególnym się nie wyróżnia, po pro- 
stu „skacze na estradzie z lśniącą 
grzywą kasztanowych włosów”. Oka- 
zuje się, że czasem... to wystarczy, nie 
tylko do wygrania plebiscytu ŚM, ale... 
zdobycia rzeczywiście ogólnoświato- 
wej popularności 

Martika ma 20 lat i kubańskie 
pochodzenie. Mieszka w Los Angeles. 
Debiutowała w programach „Hard- 
castle and McCormick” i dziecięcym 
„Kids Incorporated"...Nie wiemy, czy 
był to debiut udany, albowiem nie miał 
bezpośredniego wpływu na to, co się 
stało nieco później. Martika jednak do 
tych pierwszych kroków w wywiadach 
prasowych chętnie się przyznaje... Do 
czego jeszcze? Ano, przede wszystkim 
hobby, a jest nim taniec - i jeszcze raz 
taniec! Zajmuje się także... własną 
karierą. To oczywiste... Pytana o ulu- 
bieńców, wymienia najczęściej Bros, 
Eurytmics, U2, Duran Duran, Michaela 
Jacksona, Prince'a, Culture Club... 
Gdzieś, kiedyś zdziwiono się, dlaczego 
na tej liście nie ma Guns N'Roses... 
Oczywiście, że takkk... Uwielbia wprost 
piosenkę „Sweet Child o'mine"... 
Zgrabnemu utworowi „Toy Soldiers” 


Martika zawdzięcza wszystko 
na listy trafił inny - „I Feel The Earth 
Move", pochodzący z jej debiutanc- 
kiego albumu „Martika” 


samochody obrobiłam. 
Obrabiała je dokładnie: i 
radio potrafiła wymontować, i 


Po nim 


Dwudziestolatka z Los Angeles po- 


noć jest sympatyczna, żeby nie powie- 
dzieć ujmująca. Dziewczęca i kobieca 
zarazem. Zapytana o ulubiony samo- 
chód, wskazała Corvettę... I tym mnie 
też ujęła... 


nych kumpli” to rzecz nor- 
malna, wręcz dobrze widzia- 
na. Swój człowiek, mówią, 
twardziel. 

11-letniej Ani nie intereso- 
wały jednak cudze piwnice, 
tylko... samochody. Zawsze 
ze scyzorykiem i śrubokrętem 
w kieszeni kręciła się po 
śródmiejskich i osiedlowych 
parkingach nie zwracając na 
siebie niczyjej uwagi. Kto ją 
nauczył otwierać te wszystkie 
maluchy, syrenki, mercedesy 
i nysy, które ma na sumieniu? 
Uczennicą okazała się w każ- 
dym razie nadzwyczaj po- 
jętną. 

- Najpierw - opowiada - 
zachciało mi się zabrać tab- 
liczkę czekolady, którą zoba- 
czyłam przez szybę samo- 
chodu. Podważałam długo 
szybkę, ale jakoś nie szło, to 
walnęłam kamieniem i czeko- 
lada była moja. Innym razem 
skusiła mnie damska para- 
solka. I choć na skutek wybi- 
tej szyby zawsze ktoś wyglą- 
dał z okna, odwracał się na 
ulicy, na mnie, dziewczynę, 
jakoś uwagi nie zwracali. 
Potem już patrzyłam uważnie: 
oho, leżą w samochodzie 
kasety - trzeba je zabrać. 
Podłubałam przy zamku, przy 
uszczelce - zawsze jakoś 
sobie poradziłam. Czasem w 


wyjąć akumulator czy nawet 
taki „drobiazg” jak koło za- 
pasowe. 

- Taki smurf mały - mówią 
o niej inspektorzy, którzy 
dziewczynkę wciąż na prze- 
stępstwach zatrzymywali. - 
Aniołeczek, buzia milutka, ci- 
cha, spokojna. Tyle razy jej 
tłumaczyliśmy, straszyliśmy, 
że jak jeszcze raz, to... Żeby 
tylko przestała! Nic nie po- 
magało. Brnęła dalej, no i 
doigrała się: ma 13 lat i sąd 
orzekł zakład poprawczy. 

Ania siedzi więc w zakła- 
dzie. Jest tu jedną z najmłod- 
szych. Dziewczyny bardzo ją 
lubią, traktują trochę jak ma- 
skotkę. Je co dzień śniadanie, 
obiad i kolację, uczy się w 
szkole. Uczy się też jak żyć 
uczciwie, przestrzegać obo» 
wiązujących w społeczeństwie 
norm moralnych. Ale powie- 
dzmy szczerze: od tych star- 
szych, bardzo już „doświad- 
czonych” koleżanek ma też 
okazję nauczyć się wiele złe- 
go. 

Ania jest zawsze uśmiech- 
nięta, chętna do rozmowy i 
wszelkiej pomocy. Od sza- 
rości swego życia i monotonii 
zakładowych dni ucieka w 
świat fantazji i marzeń. Tęskni 
bardzo do swojego rodzin- 


„nego. domu i nigdy nie zro- 
ciągu kilku „godziń. że.*trzy,*.*.żumie, że.to. zły. dóń'.A o.” 


ILLEE LI 
LULU 
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czym marzy? O matce - że 
jest dobra i czuła i że w ogóle 
jest... 

Niedawno dziewczyny pli- 
sały na lekcji wypracowanie: 
„Najszczęśliwszy dzień mego 
życia”. Trzynastolatka Ania 
na swojej kartce napisała 
krótko: „Ja takiego dnia 
jeszcze nie miałam”. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


%./Fot,/ Wojciech Wróblewski 


KROWA 
BEZ STRESÓW 


Amerykańscy naukowcy z uniwer- 
sytetu w Alabamie odkryli, że spry- 
skiwanie krów aerozolem z wyciągu 
olejku anyżkowego wpływa na wzrost 
produkcji mleka. Okazuje się, że takie 
perfumy zabijają naturalny zapach 
krów sprawiając, iż bydło czuje się 
lepiej i nie doświadcza stresów 
Krowy pozbywają się skłonności do 
agresywności, będącej powodem 
mniejszej mleczności. „Większość lu- 
dzi to bawi = powiedział w zeszłym 
tygodniu jeden z uczonych - ale my 
usiłujemy podkreślić najzupełniej po- 
ważnie zachowanie tego odkrycia." 


ODKRYTO NOWY, 
WIELKI KRATER 
METEORYTOWY 


(PAP). Ziemia była znacznie częś- 
ciej bombardowana przez wielkie 
meteoryty, niż sądzimy. Zdjęcia sate- 
litarne ujawniają coraz więcej tzw 
struktur kolistych - najprawdopo- 
dobniej śladów dawnych kraterów 
meteorytowych na powierzchni na- 
szej planety. Zdjęcia satelitarne u- 
jawniły w zachodniej części Czecho- 
słowacji niedaleko Pragi wielkie zapa- 
dlisko przykryte warstwą później- 
szych osadów. Prawdopodobnie jest 
to duży krater meteorytowy o śred- 
nicy ok. 320 km. Powstał on ok. 1 min 
lat temu w wyniku uderzenia jakiegoś 
ciała niebieskiego o średnicy ok. 70 
km. 

Na podstawie analizy zdjęć uczeni 
amerykańscy z uniwersytetu w 
Bostonie stwierdzili, że energia wy- 
buchu była trylion razy większa niż 
bomby atomowej zrzuconej na Hiro- 
szimę. Takich kraterów jest w Euro- 
pie znacznie więcej, są one jednak 
starannie „,zamaskowane” przez 
późniejsze procesy geologiczne. Je- 
den z najstarszych kraterów znajduje 
się w Sudetach i liczy ponad miliard 
lat. 


WSZYSTKO JUŻ BYŁO! 


(PAP). Angielscy archeolodzy, któ- 
rym władze egipskie powierzyły do 
badań mumię sprzed ponad trzech 
tysięcy lat, prześwietlając ją promie- 
niami X stwierdzili, że za swojego 
żywota pacjent” (jeśli tak można 
powiedzieć!) przeszedł skomplikowa- 
ną operację biodra 

Nie ten jednak fakt stanowi o sen- 
sacyjności odkrycia. Otóż operacja 
przeprowadzona została - już trzy- 
dzieści wieków temu - według wszel- 
kich reguł sztuki chirurgicznej i 
wytrzymuje porównanie z obecną 
chirurgią! 


EKSPANSJA 
PSZCZOŁY 
AFRYKAŃSKIEJ 


(PAP). W 1956 r. uciekło z ekspe- 
rymentalnej pasieki w Sao Paulo w 
Brazylii 28 rojów dzikiej pszczoły 
afrykańskiej. Dziś owady te rozprze- 
strzeniły się na całą Amerykę Połud- 
niową. Wypierają one miejscowe i 
europejskie gatunki pszczół. „Afry- 
kanki" są bardzo agresywne i groźne 
Spowodowały już śmierć 350 ludzi i 
tysięcy sztuk bydła. Są mniej wy- 
dajne niż inne pszczoły, dają miód 
gorszej jakości, również ich rola przy 
zapylaniu jest niewielka, gdyż pro- 
wadzą koczowniczy tryb życia. Pszczo- 
ły afrykańskie dotarły już do Meksyku 
| przesuwają się coraz dalej na pół- 
noc. Istnieje obawa, że wkrótce dotrą 
do USA i zagrożą miejscowemu 
pszczelarstwu. 


Uczeni proponują spowodowanie 
sztucznej mutacji u pszczół afrykań- 
skich. Przypuszcza się również, że w 
miarę zbliżania się strefy klimatu 
umiarkowanego groźne tropikalne 
pszczoły będą ulegać. stopniowej 
degeneracji. 


OŚMIOKLASIŚCI! 


Rozwiązane zadania egzaminacyj- 
ne z matematyki z 5 lat - 12 000 zł. 
Pytania egzaminacyjne syntetyzujące 
materiał literacki - 10 000 zł. Prze- 
kazem. 


Bartosz Nuprejczyk 
Poprzeczna 22b/15 
Koszalin 


Okazja! 


Zestaw atrakcyjnych ho- 
roskopów wysyła „Kaj”. 
Przyślijcie adres | do- 
kładną datę urodzenia 
74-111 Lubanowo 42 
G-12/1 


syłać pod adresem 


redakcji 


mniej 
(Sta h a 


KRÓLOWA GIER 


Turniej Warcabowy 
GK ZHP i „ŚM” 


„Świata Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561. Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie lub 
kartce pocztowej „WARCABY”. 
Wśród uczestników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania 
tych zadań, rozlosujemy nagro- 
dę-niespodziankę. 

Rozwiązania zadań 
Zadanie 4. 1. 34-30 24:35 2. 
44-40 35:33 3. 38:7 i giną 
wszystkie kamienie czarnych 
(Bergsma). 

Zadanie 5. 1. 26-21: 16:27 2. 
37-32 27:38 8. 48-43 38:49 4. 
50-44 49:40 5. 45:1 i biała damka 
odcięła drogę czarnym kamie- 


h niom (Bergsma). 
im. Romualda Freya (15) zadanie © 37 

Termin nadsyłania rozwiązań - 
15 dni od daty ukazania się 


numeru. Rozwiązania należy prze- _ (Bergsma). 


M pozycji. Przewodził 
liście klasyfikacyjnej 

1= 64 pkt. © jadan punkt 
„AŻ ak woldyga 
o (rzy = Jaroaław Hako 
Zagłębie L.). ł P 


EM STRZELCY 


W zestawieniu tym uwzględnia- 
my dawną przynalożność klubo- 
wi 


12 goli - K. Warzycha (Ruch); 

8 - Kot (Zawisza); 

7 =.J. Bayer (Widzów), Cyroń 
(Górnik); 

6 - Araszkiowicz (Loch), M. 
Bąk (Ruch), Godlowski (Zagłę- 
bio L.), Śliwowski (Stal); 

5 = K. Iwanicki (Logia), Jusko- 
wiak (Loch), Kaziów (Olimpia), 
Kudyba (Zagłębie L.), Kujawa 
(Zagłębie L.), Moskal (wisła), P. 
Nowak (Zawisza): 


Zadanie 13 
Białe zaczynają | wygrywają. 
Należy wskazać, jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiąza- 
nie - 3 punkty. 


czewaki ( 
" Wdowczyk (Logi 


la Tara 


| Cdzestr.3 | kraju. . 


KS), 
3 golo udało a , 


oztordziostu dziawięciu piłkarzy. 
Strzelono toż gola aamobójcze- 
go. w mumio josionią zdobyto 
268 qoll. 


JEDENASTKA 
JESIENIĄ 


Dziennikarze tygodnika „Piłka 
nożna” wytypowali tzw. joda= 
nastkę josioni. Podaumowali oni 
osiągnięcia zawodników, którzy 
w plorwazaj rundzie rozgrywok I 
ligi zaprozontowali się najokaza- 
lej. W tym zespole zabrakło 
Darlusza Dziokanowsakiego. Jana 
Furtoka, Ryszarda Komornickia- 


Zadanie 14 Zadanie 15 


go, Rysz: ą wi 
OPEENE, którzy występowi 


Białe zaczynają i wygrywają 
przez zbicie wszystkich kamieni 
przeciwnika. Należy wskazać, jak 
do tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie - 3 punkty. , 


LU 


Białe zaczynają i wygrywają, 
Należy wskazać, jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiąza- 
nie - 3 punkty. ŻE 


1 2 3 ZAŁRĘE DES 


G 


42-38 26:37 2. 
38-32 37:28 3. 39-33 28:39 4. 
40-34 39:30 5.  35:2 
wszystkie kamienie czarnych 


p . 49 s0 
i giną 


Parę słów o bohaterze (zamiast wstępu) b 


Dale Carnegie, Amerykanin żył w latach 1888-1955. 
Był z zawodu nauczycielem, lecz zasłynął jako twórca 
psychologii praktycznej. Na podstawie literatury, spot- 
kań z ludźmi sukcesu oraz doświadczeń zebranych pod- 
czas kursów WYMOWY PUBLICZNEJ I STOSUNKÓW 
MIĘDZYLUDZKICH przeprowadzonych w ponad 900 


miastach Ameryki, Europy i Azji powstała książka „Jak - 


zdobywać przyjaciół i wpływ na ludzi” („How fo win 
friends and influence people”). 


W 1936 r. wydano ją w prawie milionowym nakładzie. 


Od tej pory przez 10 lat znajdowała się na liście bestsel- 
lerów gazety „The New York Times”. Praca ta zdobyła 
popularność na całym świecie, została przetłumaczona 
na 30 języków. W Polsce jest jak dotąd, praktycznie 
niedostępna. h k 

Mój 8-odcinkowy „serial” oparłam na wątkach biogra- 
ficznych zaczerpniętych z tej książki. Inne prace Dale 
Carnegiego to „Lincoln nieznany” i „Jak przestać się 
zamartwiać, a zacząć żyć”. 


MARIA ROJEK 


WYBAWCA. 


- Krzysiek, najwyższy i najsilniejszy w klasie nazwał 
mnie świniopasem. Więc rzuciłem w niego piórnikiem. 
Odskoczył, a piórnik rozbił się o metalowy stojak do 
mapy. Jak ojciec się dowie, nie wytrzyma nerwowo. 
Jeszcze jedna strata, a już mamy kłopoty finansowe... 
Moje smutne rozważania w drodze ze szkoły do domu 
przerwał tętent kopyt. Młody jeździec zatrzymał konia, 
zeskoczył z siodła. 

- Cześć! Daleko stąd do kolei? - zapytał. 

- 10 mil, proszę pana - odpowiedziałem. 2 

- Szmat drogi... Młody człowieku, czy mieszkasz na tej 
farmie! Można u was napoić konia, chwilę odsapnąć? 

- Oczywiście, proszę pana. 

- Steven Chally, nauczyciel. 

Dale Carnegie, uczeń - 

Pośmialiśmy się chwilę, po czym gość wyraził najwyż- 


sze uznanie dla domostwa, zabudowań gospodarskich, a 
nawet klombu z kwiatami 

Ojciec przywitał niespodziewanego gościa bardzo ser- 
decznie. Markowi (mojemu starszemu bratu) kazał zająć 
się koniem, mnie przypadło karmienie świń. 


- Pośpiesz się, za 3 kwadranse siadamy do obiadu. 
Aha, obserwuj uważnie każdą sztukę. Jeśli znów któraś 
straciła apetyt, powiedz mi natychmiast. Pana proszę do 
jadalni. 

W jadalni spożywaliśmy posiłki tylko wtedy, gdy ktoś 
nas odwiedzał. Ten skromny salon zdobiły dwa oleo- 
druki. Jeden przedstawiał Zuzannę i starców, drugi - 
pierwszych rodziców w raju. Pomiędzy nimi ojciec 
zawiesił medale i jedwabne wstęgi, które przyznano 
naszym krowom i świniom na dorocznych targach, połą- 


wałem pod drzwiami, ciekawe, czy Steven zauważy te 
trofea? Ę 

- Widzę, że mam do czynienia z wybitnym hodowcą. 
Nie ma roku bez medalu czy różowej wstęgi oznaczającej 
najwyższą jakość zwierząt. Z piękną kolekcją wchodzi 
pan w nasz nowy, dwudziesty wiek... 

„Ojciec odpowiedział, że to nie jego zasługa. Że matka 
opiekuje się krówami, jak by to były jej rodzone córki. Że 
Marek skończył kursy hodowlane i umie dobierać rasy i 
krzyżowania. Wszystkim opowiadał to samo, a duma roz- 
sadzała mu pierś. ŚRODY, 

Tymczasem w chlewie - sądny dzień. Żadna świnia nie 
bierze się do jedzenia. Dyszą ciężko, widać, że mają 
gorączkę. Ojciec wysłał Marka po weterynarza i po rzeź- 
nika Jamesa. Przyjechali natychmiast. 

Krótkie oględziny zwierząt i wyrok: - Jeszcze dziś ubój. 
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Rannym pociągiem trzeba wysłać mięso do Kansas. 
Zapłacą jak za trzeci gatunek. W razie opóźnienia nie 
będzie ani grosza. 4 ; 

W ponurym nastroju zasiedliśmy wszyscy do spóźnio- 
nego obiadu. Placki z konfiturą znikały jeden po drugim. 
Milczenie przerwał Steven, chwaląc ciasto i truskawki w 
śmietanie. CR 3 + 

Ojciec westchnął: - Klęska. Nie ma czym spłacić raty 
długu i zeszłorocznych należności. W ubiegłym roku 
padło 10 sztuk, zaległą część spłaty bank przeniósł na 
ten rok. 

- Gdyby mój tato był młodszy, wybawiłby pana z kło- 
potu. Wiecie, że okradał pociągi towarowe, a zdobyte w 
ten sposób pieniądze rozdawał farmerom na spłatę kre- 
dytów? Reumatyzm uniemożliwia mu już tę charytatywną 
działalność - uśmiechnął się James. 

- Żarty na bok. Jeśli nie spłaci pan należności do 
końca roku, bank może zająć farmę pod zastaw hipote- 
czny - powiedział z powagą weterynarz. Znów zapadło 
ponure milczenie. 

Przerwał je Steven: — Jest wyjście z sytuacji, ale trzeba 
działać szybko. Niech pan jak najszybciej sprzeda tę 
farmę. Może pan kupić inną, mniejszą i nie tak dobrze 
prowadzoną, położoną 6 mil od Warrensburga. Farma 
należy do mojego stryja, wdowca, który chce się prze- 
nieść do miasta. Ja od września obejmę w Warrensburgu 
etat wykładowcy w Seminarium Nauczycielskim. Stryj w 
mieście otworzy sklepik z materiałami piśmiennymi. Dale 
będzie mógł zdobyć zawód nauczyciela - prawie za 
darmo. Marek może skończyć zimowe kursy mechaniza- 
cji rolnictwa. Niedługo każdy gospodarz zechce kupić 
traktor. A maszyna potrzebuje konserwacji, remontu. 

Wierzę, że tak świetny hodowca jak pan, z pomocą 
SR PERRY doprowadzi zaniedbane gospo- 

rstwo stryja do kwi i 
RASĄ yli itnącego stanu. Proszę o szybki 

Wymiana adresów, uprzejmości. 
smuga kurzu znaczy drogę gościa. 

- Kapitalny facet - wyrwało mi się niechcący. 


- Bawidamek, wazeliniarz. | ić nit 
, + pewnie chce u 
interes, oszu... Ś ZERA 


Pożegnanie. | już 


Opr. MARIA ROJEK 


. Każdy człowiek potrzebuje słów uznania. 
e Uczciwa, Pozytywna ocena nie ma nic wspól- 
nego z pochlebstwem. Pochlebca to człowiek nie- 
ma na względzie tylko własne 


szczery, który 
korzyści. 3 


| łamigłówki dzisiejszej 
możesz w nagrodę za 
rysować sobie obrazek. W: 
celu połączyć liniami pr 


punkty od pierwszego do ostatniego. 


CO JESZCZE? 


KURANT to melodia wygrywana przez 
zegary, pozytywki. A co jeszcze znaczy 
to słowo? Tylko jedna z poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa; 

a) taniec francuski z XVI-XVII wieku, 
b) dawniej: śmiałość, odwaga, męstwo, 
c) warstwa włosków na spodzie tkaniny. 
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Odgadnij na podstawie rysunku 
dwa wyrazy=rzeczowniki: 5- | 7- 
literowy, a następnie przestawia- 
jąc litery w każdym z nich ułóż 
inny wyraz 7-literowy i przynaj- 


W puste kratki wpisz takie cyfry, aby 
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można było wykonać cztery podane dzia- 
łania w poziomie oraz trzy dodawania w 


pionie. Zadanie ma tylko jedno rozwią- 
zanie. 


WYSZUKAJ WYRAZY! 


p 


FOTOGRAFIA: 


nr 4. CO JESZCZE: 
rutyna - środek stosowany w zwiększonej 
łamliwości naczyń włosowatych. PĘDZLE: 
złodziej ukradł czarny pędzel. ROZWIĄŻ: 


Wyszukaj co najmniej 6 wyrazów, 
które ukryte są w podanym zestawie 
liter. Liczą się tylko wyrazy 4-literowe i 
dłuższe, rzeczowniki pospolite (pisane 
małą literą) w mianowniku liczby. poje- 
dynczej lub mnogiej. Wyrazy można 
odczytywać poziomo od lewej do pra- 
wej i odwrotnie, pionowo - z góry na 
dół i od dołu do góry, a także ukośnie. 
Przykładowo zaznaczono jeden z wyra- 


zów (soma). 


mniej trzy wyrazy 5-literowe. 
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Zadanie premiowane nr 768 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 
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Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do dia- 
gramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła się jedna 
litera. Rozwiązanie prześlij w 
cięgu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „,Zadanie 
premiowane nr 768". 

Prawidłowe rozwiązania wez- 


młodości” Mickiewicza). 5) osz- 
czepem lub młotem - kwaśne 
ciasto zostawione z poprzed- 
niego wypieku, używane zamiast 
drożdży do pieczenia chleba; 
zaczyn - wycięty znak zwykle 
rejestrujący liczbę czegoś, 6) w 
Polsce w XII-XIII w. urzędnik 
sprawujący władzę nad zamkiem 
lub grodem - według legendy 


lub paleozoiczna- - miasto por- 
towe w Izraelu - uzdrowisko w 
Belgii, G) gatunek gryki - ryba, 
na wigilijnym stole, H) zrośnięcie 
się - skłonność do czynienia 
dobrze. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 761 
z 6 numeru „Swiata Młodych” 


sa zakwita raz na rok w noc z dnia 13.01.1990 r. 

mą udział w losowaniu nagród. świętojańską. ta. 1 

2 PIONOWO: A) zwierzę z rodziny Rówój bomór ZSEE *śnieć, 
POZIOMO: 1) gatunek ZR jeleniowatych, zamieszkujące potok, zboże. / e ; 
sztywnego papieru - dawniej: tundry i lasy Ameryki Płn. — nie- ń 7 łok ż 

3 tytuł honorowy nadawany przez jeden w zaroślach, B) tłuszcz z zo oe Kenia OBOK zboże, 


króla uczonym lub  literatom 
(albo stanowisko w redakcji 
gazety), 2) kraj, którego stolicą 
jest Teheran - fajtłapa, niedołęga 
- jeden z trzech muszkieterów, 
3) drzewo liściaste - weteran, 
wiarus (anagram wyrazu natka) — 
tył szyi, 4) rzeka w Mongolii i 
ZSRR (dwa jednakowe zaimki) - 
niewielkie pomieszczenie prze- 
znaczone na zebrania, występy — 
miasto w Nigerii (wspak - ,,... do 


wieloryba - staropolski strój 
męski z wylotami, C) japoński 
gimnastyk, pięciokrotny złoty 
medalista olimpijski lub zaimek 
osobowy - miasto w płn. Nigerii 
- dwutygodnik (od 1937 r. mie- 
sięcznik) wydawany w Warsza- 
wie w latach 1932-39 lub litera 
fonetycznie, D) marka samocho- 
dów osobowych - podziałka, E) 
szklany w telewizorze - wypływa 
z krateru wulkanu, F) archaiczna 


wieść, formy, pokój, zbiór, śnieg, 
kopeć. 
Nagrody wylosowali: 

Tomasz Latuszek - Zajączki I, 
Tomasz Mroczek - Chotowa, 
Dorota Pałczyńska - Jarosław, 
Rafał Piotrowski - Naćki, Michał 
Rokita - Kraków, Wojciech Stach 
- Wojnicz, Marlena Walasek - 
Staszów, Dorota Wierzbicka - 
Mrozy, Maciej Witkowiak - 
Lusówko, Agata Wojtkowiak - 
Naratów. 


SZUKASZ PRZYJACIÓŁ? NAPISZ! 
MARKO, P-545, Gdańsk 50. 


Redaguje kolegium: Jan Olger- 


brand, Ewa Drobnik, Wanda 
Kobyłecka, Ewa Kosińska, Mi- 
chał Malicki, Małgorzata Szcze- 


G-200/2 


pańska, 
kowska 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, m 21-15-61, 
telex: 813658. 

Telefony: redaktor naczelny — 
21-15-61; zastępcy red. nacz. — 
29-21-42, eekretarz redakcji — 
28-25-48, dział łączności z czy- 
telnikami — 21-81-13, dział zain- 
teresowań - 21-98-28, dział spo- 
łeczno-wychowawczy — 21-47-06, 
dział kultury — 28-77-21, dz. spor- 
towy — 21-98-28, fotoreporterzy — 
21-98-28. 


Grażyna Szroeder-Bu- 


TOMIK 


SPÓR 
O EZECHIELA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
sującą pracą zawierającą wiele 
cennych uwag. Swoją opinię 
kształtuję jedynie na podstawie 
niedługiego artykułu pana Ciszew- 
skiego zamieszczonego w ,,Prze- 
kroju” (nr 2235 z 1988.04.10), w 
którym autor ograniczył się do 
omówienia kół biblijnego po- 
jazdu. Mam nadzieję, że szerzej 
ten problem będzie omówiony w 
przygotowywanej przez inżynie: 
ra książce. 
A co na 


ten temat sądzą 


Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. Ogłoszenia 
przyjmuje Redakcja Wydawnictw 
Poradniczych i Reklamy, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, m 13-20-40 do 49, 
wewn. 403. Cena ogłoszeń we- 
dług cennika. Wpłaty za ogłosze- 
nia od osób fizycznych przyjmo- 
wane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy Ill OM Warsza- 
wa, nr 370015-5757-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie od- 
pawiada. 


WYDAWCA: RSW ,„Prasa-Książ- , 


uczeni? Dr A. Guillaume uznał 
widzenie Ezechiela za opis 
„pewnych naturalnych zjawisk 
przyrody”. Dr W. Beyerlein dopa- 
trzył się w nim fragmentów nie- 
których rytualnych ceremonii 
Izraelitów. Prof. Keel uznał opis 
za pewien cykl symboli. Nato- 
miast prof. Lindberg nie ma 
żadnych wątpliwości: widzenie 
Ezechiela to... wynik halucynacji 
autora! Dziwne, że oficjalni 
komentatorzy Biblii wysuwają 
bardzo wątpliwe hipotezy, byle 
tylko nie zaproponować rzucają- 


cych się w oczy analogii techni- 


cznych. Na ten temat znalazłem 
także wypowiedź Janusza Woj- 
ciechowskiego, autora książki 
„UFO i prawdziwe latające tale- 
rze”, który uważa rewelacje 
Blumricha za fantazjowanie pod 


ka-Ruch”, Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa, 
al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22. 
Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. i 
Informacji o warunkach i termi- 
nach prenumeraty: udzielają 
wszystkie oddziały RSW „,Prasa- 
-Książka-Ruch” oraz urzędy po- 
cztowe. 

SKŁAD: Spółka z o.o. 
OLIMP" w Warszawie. 
Zam. P-31/90. A-12. 
DRUK: Prasowe Zakłady Grafi- 


„POL- 


wpływem książek Danikena. 
Natomiast Maciej Łukasiewicz w 
interesującej pracy „Daniken i 
inni"... pisze: ,„Absurdem jest 
wierzyć, że w Biblii znajduje się 
opis skomplikowanych maszyn i 
pojazdów mechanicznych, bo- 
wiem każdy, biorąc owe księgi 
do ręki, może przekonać się 
naocznie, że takiego opisu tam 
po prostu nie ma”. 

Konkludując: żaden z uczest- 
ników dyskusji nie może być 
pewien słuszności swego stano- 
wiska. „Pamiętajmy, że żadna 
hipoteza nie jest słuszna tylko 
dlatego, że została opubliko- 
wana” - radzi radziecki badacz 
|gor Możejko. Aktualnie problem 
pozostaje otwarty. 

Plotr Bugajski 
ul. 19 Stycznia 2/17 
97-400 Bełchatów 


czne RSW „„,Prasa-Książka-Ruch” 
w Łodzi 
Zam. 104/90 A-42 
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__ Przedstawiam dziś - po 
raz pierwszy w Tomiku - 
_ jeszcze jedną hipotezę 
„ Danikena, która ma świad- 
czyć o tym, że Ziemię 
_ odwiedzali przybysze z kos- 
„mau już w czasach staro- 
żytnych. Jest to, jak wia- 
domo, główny „konik” au- 

. tora, na którym oparł 


CZYZBY 
ADLEFNĄ 


pojazdu a 
styczna. O| 
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„+ Otworzyły się niebiosa, i 
widziałem widzenie Boże (...) I 
widziałem (...) obłok wielki, i 
ogień pałający, a blask był około 
niego, a z pośrodku jego wyni- 
kała jakoby niejako prędka świat- 
łość, z pośrodku, mówię, onego 
ognia. Także z pośrodku jego 
ukazało się podobieństwo czwo- 
rga zwierząt, których takowy był 
kształt: podobieństwo człowieka 
miały. A każde po cztery twarze, 
a także po cztery skrzydła każde 
z nich miało. A każde z nich 
wprost na swą stronę chodziło, 
kędykolwiek duch chciał, aby 
szły tam szły, nie obracały się, 
gdy chodziły (...) A gdym się 


przypatrywał owym zwierzętom, 
a oto koło jedno było na ziemi 
przy zwierzętach (...) na wejrze- 
niu były koła I robota ich (...) a 
podobieństwo było jednakie 
onych czterech kół..." 

To tylko niewielki fragment 
biblijnej relacji określonej jako 
„objawienie Boga przed proro- 
kiem Ezechielem"”, która wzbu- 
dziła olbrzymie kontrowersje nie 
tylko w świecie nauki. Autorem 
jej jest kapłan judzki Ezechiel, 
człowiek pochodzący z wybit- 
nego rodu. Opisywane przez 
niego wydarzenia pochodzą z 
593 lub 592 r. p.n.e. 

Pierwszym, który zwrócił uwa- 


Tekst | rysunki 
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gę na to sprawozdanie, był nie- 
strudzony Erich von Daniken. 
Fakt, że Ezechiel wspomina o 
rozmawiających z nim „istotach 
żyjących”, notabene zwracają- 
cych się do niego „synu czło- 
wieczy”, sprawił, że szwajcarski 
popularyzator nie miał już wątp- 
liwości: prorok widział i opisał 
pojazd kosmiczny i bez wątpie- 
nia miał styczność z... kosmi- 
tami. 


Następnym, który zabrał się do 
studiowania tego problemu, był 
Joseph F. Blumrich, Austriak z 
pochodzenia, z zawodu inżynier, 
od 1959 do 1974 r. pracował w 
NASA jako kierownik działu 
konstrukcji statków , służących 
do lotów w przestrzeń kosmicz- 
ną. Będąc wybitnym fachowcem 
zajął się interesującą nas sprawą, 
w celu całkowitego zdyskredy- 
towania i obalenia poglądów 
Danikena przy użyciu dostępnej 
wiedzy technicznej. Skutek oka- 
zał się odwrotny. Uczony nie 
tylko stał się zagorzałym zwo- 
lennikiem teorii paleoastronau- 


Widok ogólny machiny latającej Blumricha 
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tycznych, ale także na podstawie 
opisu Ezechiela skonstruował 
pojazd na tzw. latających kołach 
umożliwiający poruszanie się we 
wszystkie strony. „,Latające 
koło” zostało opatentowane |... 
praktycznie. wykorzystane w 
czasie jednej z amerykańskich 
wypraw na Księżyc! Z całą kon- 
cepcją „ezechielowskiej wizji” J. 
Blumrich wystąpił w 1975 r. na II 
Kongresie Ancient Astronaut 
Society (Towarzystwa Starożyt- 
nej Astronautyki), wydał także 
książkę na ten temat. Warto 
dodać, że Lczony. ten bardzo 
skrupulatnie opracował wszyst- 
kie parametry pojazdu, a właści- 
wie, jak twierdzi, lądownika, 
który obserwował Ezechiel. 


Z odmienną interpretacją rela- 
cji proroka wystąpił inny zwo- 
lennik Danikena, Polak Stanis- 
ław Ciszewski, inżynier me- 
chanik, konstruktor i projektant. 
Kluczem do zrozumienia opisu 
biblijnego mają być według 
niego słowa: „A pozór kół i 
robota ich jako widzenie morza, 


LAŚER WYJAŹMI j 
CAŻĄ SPRAWĘ 


a podobieństwo jedno u wszyst- 
kich, a pozór ich i robota, jakoby 
były koło w pośrodku koła” 
Okazuje się, że porównanie kół 
do morza nie jest pozbawione 
sensu. 

Otóż morzem nazywano okrąg- 
ły zbiornik na wodę znajdujący 
się w świątyni jerozolimskiej i, 
jak twierdzi autor, Ezechiel tenże 
zbiornik miał na myśli. Na tej 
podstawie inżynier Ciszewski do- 
wodzi, że biblijny pojazd poru- 
szał się na kołach o pneumaty- 
cznych oponach. Warto zauwa- 
żyć, że koło J.- Blumricha, 
skonstruowane przecież na pod- 
stawie tego samego tekstu, ma 
wygląd zupełnie odmienny 
składa się z sześciu segmentów 
w kształcie rolek rozłożonych na 
obwodzie koła. 

Przyznaję jednak, że interpre- 
tacja naszego rodaka, za której 
słusznością przemawia wiele fak- 
tów, wydaje mi się trafniejsza 
Ciekaw jestem, czy ktoś zainte- 
resował się tą bardzo intere- 
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